
Należność pocztowa opłacona ryczałtem. Cena numeru 10 sr.

WARUNKI PRENUMERATY : 
Miesięcznie z odbiorem na 
miejscu zł. 2.25. Z odnoszeniem  
do domu zł. 3.00 Z przesy łką  
pocztow ą zł. 3.00 Zagranicą 
zł. S. — C ena po jedynczego  
n u m e ru  u sp rze d aw có w  gr  10.

CENY OGŁOSZEŃ: P rzed  t e k ­
s tem  40 gr. za w ie rsz  min., na­
d es łane  i w tekście  30 gr., za 
te k s te m  20 gr., — tabe la ryczne  
50 pr. d roże j ,  zagran iczne  100 pr. 
D ro b n e  ogłoszenia 10 gr za 
w y ra z  — N ajm niejsze 1 złoty.

gSTOCHOWSKIE
Dziennik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: ul. N. Marji Panny Nr. 32. Tel. 30. REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 1 0 - 1 1  i 15 —  16.

tło k  1 .  Nr. 1 9 3 .1 W torek 3-qo listopada 1931 roku. P.K.O. Nr. 307.955

Proces b. więźniów brzeskich.
W 6-tym dniu rozprawy z e z n a w a ł  b. n a c z e ln ik  b e z p i e c z e ń s t w a  p u b l i c z n e g o  a w e c k i .  

O stre  s tarcia  a d w o k a t ó w  z n acz .  K aw ec k im .

WARSZAW A. Sensacją  6-go dnia 
rozprawy przeciwko b. więźniom brze­
sk im  były zeznania b. naczelnika bezpie­
czeńs tw a  publicznego w Min. Spr. W e w n 1 
p. Kaweckiego, k tóry  jest jed n y m  z 
g łów nych  f.larów oskarżenia.

G roźb a  z a m a c h u  s ta nu .
P. Kawecki w dłuższem p rzem ów ie­

n iu  charak teryzuje  stanow isko  party j c- 
pozycyjnych do rządu, opisuje e tapam i, 
j a k  bunt" w tych  partjach w zm agał się i 
groził zam achem  sianu .

— Na w iecach  — m ówił nacz. Ka­
w ecki — spo tykałem  się z ca łym  szere­
g iem  wypadków  oporu wobec policji. 
J a k o  naczelnik  bezpieczeństwa w yczu­
w a łem  coraz gorętszą atmosferę.

O d e z w a  do pol icj i .
Hasło podjęcia decydującej rozgryw ki 

z rządem  m usiało  podziałać rew olucyjn ie  
n a  m asy. Hasło to m asy rozumieją tylko 
jak o  rozgryw kę zbrojną na ulicy.

Równocześnie spo tka łem  się z us ło- 
w an iam i w prow adzenia  destrukcji w sze ­
reg i policji. W ydano  naw e t  spec ja lną  o- 
dezw ę do policji, w zyw ającą  do niestrze 
lan ia  do t łum ów  i do n ieposzanow ania 
przepisów.

Szło o wytworzenie nastro ju  i ten 
nastró j się wytworzył. W szyscy odczu­
wali, że coś się szykuje, że m usi n as tą ­
pić starcie.

D e m o n s t r a c j e  w W a rs z a w ie .
Dnia 3 września o trzym ałem  zgłosze­

nie, że P P S  urządza dem onstrac ję  w 
W arszaw ie  w dniu  14 września.

Nacz. K awecki odczytuje następnie  
te k s t  z głoszenia okręgowego kom ite tu  
robotniczego w W arszaw ie, k tóry  zawia- 
dom iał go o w yznaczeniu  wiecu. W z a ­
w iadom ien iu  te m  je s t  m ow a, że 0 .  K. 
R. P. P. S. wspólnie z „C en tro lew em ” 
urządza w iec na  placu  Teatra lnym , zbiór 
ki w dzielnicach i wspólny pochód u l i ­
cam i m iasta .

Celem tego w iecu  m ia ła  być obrona 
g ran ic  Polsk i oraz spraw a wyborów do 
Sejm u i Senatu .

— Co innego jed n ak  mówiło zgłoszę 
n ienie  — ciągnie  nacz. K awecki — a co 
innego  mówiono w prasie i na  wiecach.

Zreferowałem  do swej przełożonei 
w ładzy, stwierdzając, że sy tuacja  je s t  
bardzo poważna, naprężenie w m asach  
bardzo duże i że jeżeli dojdzie do zajść 
to m ogą one przybrać zastraszające roz­
m iary .

P o la ła  s i ę  krew.
Dowodem  podnieconych nastrojów 

wśród m as  s łużyć m oże dem onstrac ja  w 
Alejach U jazdow skich  po w iecu w Doli­
nie Szw ajcarskiej, urządzona wbrew z a ­
rządzeniom  i in tencjom  władz par ty jnych  
k tó re  już  przestaw ały  panow ać n a d  m a ­
sami.

T ak  sam o sam orzu tna  była d em o n ­
strac ja  w Toruniu  i Łowiczu i wszędzie 
tam  polała się krew  na ulicach. Mając 
na uw adze, że dem onstrac je  te m u s ia ły ­
by przerodzić się w s tra jk  generalny , a 
dalej w stan  rewolucji, z referow ałem  tę 
sp raw ę  dyrektorow i S tam irow sk iem u, a 
on p .  m in is trow i S k ładkow sk iem u.

R o z k a z  a r e s z t o w a ń .
D ostałem  polecenie przygotow ania  

lis ty  działaczy opozycyjnych, którzy roz­
winęli najbardziej ak ty w n ą  działalność. 
L is tę  tę przygotow ałem  i w ręczy łem  j e ­
den jej egzem plarz  dyrektorow i S tam i­
row sk iem u, a drugi m in is trow i Sładkow 
sk iem u.

Dnia 9 w reśn ia  wespół z dyr. S tam i- 
row sk im  zostałem  w ezw any  do min. 
S ładkowskiego, k tó ry  wręczył m i listę 
z k ilkudziesięciom a nazw iskam i i rozkaz 
przeprowadzenia aresztow ań tych osób.

W  m yśl rozkazu przeprow adziłem  te 
aresztow ania  w nocy z dnia 9-go na 
10 go września.

Strajk k o le j o w y .
Przewodniczący: —  Może m i pan p i ­

wie, kto  dążył do w yw ołan ia  s tra jku  ko 
lejowego.

— S tra jk  ten, k tóry  m iał w ybuchnąć 
w listopadzie 1929 r. organizował Zwią- 
w ek  Zawodowy Kolejarzy, pozostający 
pod w pływ am i PPS .

— Jak ie  było założenie tego strajku?
— Miała to robić groźba, zm uszająca 

rząd do us tąp ien ia  przez zaham ow anie  
ruchu , przez sparaliżowanie połączeń 
cen tru m  k ra ju  z prowincją.

P r z e m o c ą .
Na py tan ie  przew odniczącego nacz. 

Kawecki konkre tyzu je  pojęcie obalenia 
rządu: służą do tego dem onstracje ,  w y ­
w oływ anie  wrzenia i walk ulicznych.

Przewodniczący: — Ale czy to miało 
cha rak te r  obalenia rządu przemocą, czy 
nac isk iem  m oralnym ?

K ongres k rakow ski,  a nas tępn ie  d e­
m onstrac je  w 22 m ias tach  Polski, k tóre 
m ogły  się rozlać na cały kraj, to już  nie 
je s t  pres a m oralna.

P r z e c i w  P r e z y d e n t o w i .
Prokura tor: — Czy w tej walce z 

rządem  była poruszana osoba P rezyden­
ta?

—  Owszem, było wciągnięcie  osoby 
P rezyden ta  w wir w alki politycznej. Na 
kongresie  k rakow sk im  żądano przecież 
us tąp ien ia  Prezydenta .  To miało już  ch a­
ra k te r  walki z pańs tw em . P. P rezyden t 
stoi przecież poza polityką i je s t  repre­
zen tan tem  całego państw a.

— Czy przy obaleniu rządu  była m o ­
wa i o u sun ięc iu  osoby P. Prezydenta?

— Mówiono o obaleniu ty lko rządu, 
ale konsekw encją  tego, m ojem  zdaniem 
m usia ło  być i obalenie P rezydenta .

O g ł o d z e n i e  W arszaw y ,

P rokura to r  zapytu je  nas tępn ie  o u- 
dział s tronn ic tw a  chłopskiego w zam ie­
rzonym  stra jku  kolejowym.

Nacz. Kawecki s tw ierdza, że s tron ­
nic tw o chłopskie rozwijało wśród ch ło ­
pów propagandę, ażeby w chwili, gdy 
w ybuchnie  s tra jk  kolejowy, w strzym ali 
dowóz żyw ności do stolicy.

Miało to na  celu ogłodzenie W&- 
szawy.

Broń na wsi .
Prokura to r  zapytuje  następnie  św iad ­

k a  w spraw ie  broni, posiadanej przez 
ludność.

P. Kawecki: — Po w ojnie u  ludności 
cywilnej na terenie całego p ań s tw a  znaj 
dowało się bardzo dużo broni.

Każde wesele, czy bójka w iejska  nie 
m ai zawsze kończy się użyciem  rew ol­
weru. Broń do nas  przem ycają  z Belgjh

Milicja P P S .  z bronią.
Prokura tor:  — Mnie nie idzie o całą 

ludność Polski, a powiedzm y ściślej o 
członków PPS.

— J a k  już  to s tw ierdz iłem  nie jedno­
kro tn ie  w tej sali, podczas in n y ch  pro­
cesów, P P S  sprow adzała broń nielegalnie 
i m agazynow ała  ją w  lokalach p a r ty j­

nych  oraz w m ieszkan iach  posłów so ­
cjalis tycznych w Sejmie.

Milicja była uzbrojona, wszyscy jej 
członkowie dysponow ali  k ró tk ą  bronią.

Dowodem tego była strze lan ina w 
dniu  1 m aja  n a  p). T ea tra lnym , a potem 
Da K rakow skiem  P rze d m u śc iu ,  gdzie p a­
dły  trupy. (Mowa o k rw a w em  s ta rc iu  z 
kom unistam i, o Jaw o rsk im  i Łokietku).

S k ła d y  granatów.
— P an  m ów i o broni krótkiej,  a m a 

terjały wybuchów*?
— Miałem inform ację, że P P S  jest 

w posiadaniu  granatów , k tórych  składy 
urządzono na te ren ie  /^ g łę b ia  D ąbrow ­
skiego i d la tego  też  zw róciłem  się do 
swoich władz z prośbą o zarządzenia c- 
chronne.

Następnie na żądanie p rokuratora  p. 
Kawecki charak teryzu je  k ró tko  ó w czes­
ną  sytuację:

W roku 1928 były  już pew ne tarc ia  
pomiędzy opozycją, a rządem . W roku 
1929 sy tuac ja  zaostrza się, w roku  1930 
P PS . wypow iada zdecydow aną w alkę 
rządowi.

Zaczęło się od dem onstracji  na s to­
kach cytadeli. Z terenu  par lam entarnego  
w alkę przenosi się na  cały kraj.

S k łada  się przysięgi n a  wierność 
p a r j i  bez w zględu  na  to, coby się m ia ­
ło stać.

B o j o w e  o b l i c z e  T.U.R-u.
Przecież w tedy poseł Dubois im ieniem  

TUR. (Towarzystwo U niw ersy te tu  Robot­
niczego) przyrzekał poparcie dla PPS.

TUR. ‘przecież nie m ógł poprzeć PPS . 
na  terenie  par lam en tarnym , m ógł jej u- 
życzyć tylko poparcia w terenie.

—  To może parę słów o „Turze".
— TUR. jest organizacją młodzieży, 

m a ’ącą  za zadanie sam okszta łcen ie  się.
Mimo, że jes t  organizacją oświatową, 

bierze udział w w alkach  poli tycznych— 
dowodem tego je s t  pochód TUR. w li­
stopadzie 1929 r. na Nowym  Swiecie, 
zmierzający do siedziby PPS . przy ul. 
W areckiej.

„ C z e r w o n a  strzała**
Stało  się to na rogu  Nowego Św iatu  

i W areckie j.  Od tej chwili TUR. zwrócił 
moją uw agę. U staliliśm y, że TUR. s tw o ­
rzył sw oją w łasną  milicję, w ystępu jącą  
pod nazw ą „Czerwona S trza ła”.

Jak ież  były jej zadania? Przecież nie 
praca oświatow a? T am  były inne za­
łożenia.

D l a c z e g o  Kra ków?
— Dlaczego Kraków w ybrano  na zjazd 

„C en tro lew u”?
— Ze w zg lęd u  n a  to, że Kraków u- 

chodzi za m iasto  o tradycjach  i t e n d e n ­
cjach rew olucyjnych , przyczem Małopol­
ska  s tanow iła  dom enę „P ia s ta” w cho­
dzącego w skład  „C en tro lew u”, J e s t  
tam  w szak  siedziba zw iązku wójtów.

—  Czy pan u k ł i d i ł  lis tę osób n a jb l i ­
żej zaangażow anych  w "C entro lew ie"?

— Tak.
— Kto sporządzał doniesienie do 

w ładz  p rokuratorsk ich?
— Również ja, w dniu  11 września.
—  Czy w spom niał pan w tem  donie­

sieniu  o odnośnym  ar tyku le  K.K. i o j a ­
kim ?

—  Tak. Zaznaczyłem  art. 100 i 101.

Marsz na W a r s z a w ę .
Prok. Rauze: — Skąd  pochodzi pojęcie 

„m arszu  na W a rsza w ę”? Czy pan  był w 
posiadan iu  polecenia organizacyjnego 
„C en tro lew u” i czy tam  było w spom nie­
nie o 22 m ias tach?

— Tak, m am  to polecenie przy sobie.
— Kto wchodził do sk ładu  C entrole­

wu, k tóry w ydał te dyspozycje, do kogo 
należała in ic ja tyw a  stw orzenia  m arszu  
na W arszawę?

— Do PPS .
W  odpowiedzi na p y tan ia ,  zadaw ane  

przez p rokuratora  p. Kawecki w ym ienia 
poszczególne powiaty.

Prokurator: — Czy było m ów ione wów­
czas, że po w szystk ie  instrukcje  członko 
wie Centrolewu m ają  zw racać się do Sej­
mu?

— Tak.
N i e  by ło  rewizji .

Adw. Berenson: — Pan  mówił, że i n ­
teresow ał się pan m om en tem  nie poli­
tycznym , lecz względam i bezpieczeństwa. 
Czy pan w ydaw ał nakazy aresztowania?

— Nie, mój przełożony.
— Czy był nakaz  przy tem  przeprow a­

dzenia rewizji?
— Tak.
— Czem pan  w y tłum aczy ,  że rewizji 

nie przeprowadzono, zwłaszcza, że w h o ­
te lu  se jm ow ym  m iano  przechowyw ać 
bomby.

— Chodziło o szybkość postępowania.
— Czy rewizja w poszukiw aniu  broni 

tak  długo trwa?
— Tak, czasem  parę godzin.
S p o d z i e w a l i  s i ę  a r e s z t o w a ń .

— Dobrze, jeśli w ięc chodziło o po­
śp iech, to czem u po dokonanych  a resz to ­
w aniach  nie pozostawiono ludzi dla do­
konania  rewizji?

— Bardzo proste, gdyż rozeszły się 
już  słuchy , że będą dokonane aresz tow a­
nia. Zatem  nie spodziew aliśm y się już 
niczego znaleźć.

— Przecież ty lko  pan us ta la ł  l is tę  a- 
resztow anych.

— Tak, ustalałem  listę, ale panowie 
posłowie ju ż  liczyli się p rzed tem  z m o ż­
liwością aresztowań.

Hałas .
— Z ław y oskarżonych odzyw ają  się 

jakieś głosy, które sp raw ia ją  hałas.
P. Kawecki, k tó rem u  to un iem ożliw ia  

dslsze zeznania, przeryw a i zwraca się z 
uśm iechem  w k ie ru n k u  oskarżonych:

— Czy m ogę dalej mówić? Doniesień 
karnych  na  panów posłów było 60 parę.

Adw. Berenson: — Więc zgódźmy się 
ostatecznie, jak i  był powód dononyw a- 
nia rewizji: czy pośpiech, czy też prze­
konanie, że nic się nie znajdzie.

— Owszem, zgodzimy się w tej chw i­
li. Pośp iech  dotyczył m o m en tu  sam ego 
aresztow ania . Rewizje zaś uw ażaliśm y  
za niecelowe.

— Ale tak  dla pew ności nie należało 
rewizji zrobić, a może przypadkiem  jak iś  
poseł zapomniał zabrać bombę?

— Nie, bomby się nie zapomina.

S ta rc ie  ś w i a d k a  z o b r o ń c ą .
N astępu ,e  kontrow ersja  m iędzy  adw . 

B erensonem  i p. Kaw eckim .
— Zgadzam  się z tem , co pan  mówił, 

że był pan złym  naczelnikiem  wydzia łu  
bezpieczeństwa.

—  Tak, jak  p. adw. Berenson będzie 
na  m o jem  m iejscu, to Lędzie lepiej to 
robił. J e s te m  10 Jat na  lak iem  s tan o ­
w isku  i nie do pana należą uw agi w 
tym  względzie.

— Czem u pan dopuścił do p rzy g o to ­
w ań do m arszu  na W arszawę?

Ci bowiem, k tórzy  m ogli przygotow a 
nia przerwać, przywódcy nie byli już na 
wolności.

Sędzia Rykaczewski: — Czy m u s ia ł  
pan dopuszczać do zebrań?

— Tak, do pew nego stopnia, ale p. 
Berenson zapom ina również i o tem , że 
m ia łem  obietnice P .P .S .,  iż pochodu nie 
będzie.

Kto miał  s ł u s z n o ś ć ?
Adw. Honigwil: — Czy pan  wchodził
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w to, która ze stron walczących ma 
słuszność?

— Jestem urzędnikiem. Proszę o u- 
chylenie tego pytanir, gdyż musiałbym 
się wdawać w ocenę postępowania swej 
władzy.

— Czy pan uważa, że zajścia i na­
stroje zostały wywołane wyłącznie przez 
Centrolew, czy nie istniały inne warun­
ki, które to wszystko wywołały?

— Nie, na to nie odpowiem.
Pomoc wojska.

— Czy pan pamięta o przepisie, do­
tyczącym. działania wojska w razie za­
mieszek?

— Tak, dobrze o tem pamiętam.
— Czy długo trwa takie osiągnięcie 

pomocy wojska?
— Długo, w niektórych wypadkach 

24 godziny, trzeba bowiem uprzedzać 
garnizon, jeśli chodzi o postępowanie 
lege artis.

— Po Brześeiu nie mówmy o lege 
artis. Nie mam więcej pytań.

Tajemnica służbowa.
Adw. Barcikowski: — L ;sta osób, któ 

re miały być aresztowane, była większa. 
Kogo ona obejmowała poza oskarżonymi?

— Tego nie mogę powiedzieć, to jest 
tajemnica służbowa.

P. Kawecki prosi o zarządzenie chwi 
lowej przerwy, gdyż jest zmęczony.

Sąd zarządza przerwę.

Inni świadkowie.
Pierwszy po przerwie zeznaje Antoni 

Promiński, wywiadowca urzędu śled­
czego w Białymstoku. Mówi on o wiecu 
posła Dubois odbytym we wrześniu 
1928 r.

Następny świadek, Józef Anioł, po­
sterunkowy P. P. w Dąbrowie koło Tar­
nowa, zdaje relację z wiecu PPS. w sa­
li Sokoła w Tarnowie, w dniu 12 kwie­
tnia 3 929 r., na którym oskarżony Cioł- 
kosz mówił, że u góry jest jeden Piłsud 
ski, a u dołu robi się setki takich P ił­
sudskich, i że tam u góry mówi się że 
tylko urzędnicy są mądrzy, a robotnicy 
to wszystko durnie.

Świadkowie Aleksander Koczwański, 
technik drogowy z Tarnowa, ustala że 
pos. Witos na wiecu w Dąbrowie pod 
Tarnowem mówił o 8 miu miljonach, 
które zostały wydane na cele wyborcze 
jednej partji.

To szpicle —  bić ich!
Stanisław Obrzut, wywiadowca policji 

w Tarnowie mówi, że na nielegalnym 
wiecu pod Tarnowem pos. Ciołkosz, 
wskazując na wywiadowców oświadczył: 
To są szpicle. Bić ichl

Wówczas tłum rzucił sie na policję z 
kamieniami.

Ciołkosz słucha uważnie, trzyma dłoń 
przy uchu i śmieje się.

Po wysłuchaniu jeszcze paru świad­
ków, sąd odroczył posiedzenie do ponie­
działku.

Niespodziewany powrót P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

WARSZAWA. W sobotę rano zu­
pełnie niespodziewanie przyjechał do 
Warszawy Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej, przerywając swe wywczasy w Wiś­
le, gdzie urządzał polowania. Zaraz o g. 
10-tej tegoż dnia P. Prezydent przyjął 
u siebie na zamku, na dłuższem posłu­
chaniu premjera Prystora. W stolicy krą 
żą pogłoski, że niespodziewany przyjazd 
P. Prezydenta do Warszawy wiąże się 
ściśle w z równie niezapowiadanym po­
wrotem Marszałka Piłsudskiego z Ru- 
munji.

Najkorzystniejsze  
źródło  zakupu

FUTER
w firmie

iliGhał
Ujdelman
C Z ĘSTO C HO W A ,  

Piłsudskiego 5, 
Telef. 305.

D Ź W I Ę K O W Y  TEATR „ O P E O N  “  H-ga ALEJA 27
Dziś i dni n a s tę p n y c h . Film nad filmy! —  —  Przebój nad przeboje!
Arcydzieło jakiego jeszcze nie było! —  Perła tegorocznej produkcji francuskiej!

P o tę ż n y  d ra m a t g ro z y  i n iesa ­
m o w ity c h  p rzeż3 'ć  lu d z i, k tó rz y  
p o s ta n o w il i s ko ń c z y ć  z ż y c ie m . 

N IE S Ł Y C H A N E  N A P IĘ C IE !

g łó w n e  k re u ją  n a jw y b itn ie js i a r ty ś c i scen y  p a ry s k ie j:
Blanche BERN, George COLIN Wanda GREVILLE, Robert VIDALIN, G.PECLET i inni.

m i  i / j U z . i o i u  j c m i e y u  m e  u jtu : —  r e n a  i c y

pocifjo snnoBdJCdu
R o le  g łó w n e  k re u ją  n a jw y b itn ie js i a r tv i

Nad program K- Gierasiński jako Rapaport w wojsku, polska humo­
reska dźwiękowa, o r a z  Aktualności dźwiękowe Paramountu

P rz e g lą d  ty g o d n io w y  z ca łeg o  św ia ta .

W ojewoda Padorkow ski na Pom rze .
WARSZAWA. Dotychczasowy woje- 

woda kielecki, p. Jerzy Paciorkowski, 
przeniesiony zostanie do Torunia na stano 
wisko wojewody pomorskiego. Wojewo­
dą kieleckim ma zostać dotychczasowy 
w-wojewoda łódzki, p. Kirtiklis.

Nowe ataki germ anizacji na pograniczu 
Polski.

PIŁA. Na pograniczu Polski władze 
niemieckie z«stosowały obecnie nową 
metodę kolonizacyjną.

Z funduszów publicznych zakupiono 
majątek Górzno w powiecie złotowskim 
i sprowadzono tam bezrobotnych z Ber­
lina, którzy mają uprawiać ziemię i współ­
działać w budowie budynków.

Towarzystwu kolonizacyjnemu „Heim- 
statte” w Pile miasto Berlin płaci należ­
ne t jm  bezrobotnym zasiłki, z . których 
towarzystwo ich żywi. Po rocznej pró­
bie mają być wydzielone bezrobotnym 
osady.

Projektowana jest w ten sposób jeszcze 
parcelacja kilku majątków na pograniczu.

Zamierzona parcelacja majątku Nowe 
Kramsko w pow. babimojskim została o- 
statecznie sfinansowana i uzyskano po­
moc państwa pruskiego.

Prasa niemiecka nie ukrywa, że ce­
lem tej akcji jest uczynienie wyłomu w 
dotychczasowym stanie posiadania na 
pograniczu, tembardziej, że Nowe Kram­
sko jest wsią zamieszkałą prawie wy­
łącznie przez ludność polską. (PAT).

W ywrotowa działalność Litwinów.
WILNO. W związku z aresztowaniem 

onegdaj na granicy litewskiej dwućh o- 
sobników podejrzanych o działalność wy­
wrotową wymierzoną przeciwko sile 
zbrojnej państwa, władze bezpieczeństwa 
w Wilnie przeprowadziły nocy dzisiej­
szej szereg rewizyj u miejscowych L itw i 
nów i w internatach litewskich. Szcze­
góły te ze względów zrozumiałych są 
utrzymywane w tajemnicy.

Pod kołam i pociągu.
Matka zabita, córka ocalona.

GDYNIA. Onegdaj dostała się w nie 
wytłumaczony dotychczas sposób pod 
koła poc:ągu pośpiesznego p. Helena 
Mamczewska, żona właściciela sklepu w 
Gdyni wraz z córką. Córka cudem wy­
szła bez szwanku, matka jej zaś ponio­
sła śmierć na miejscu.

Poprawa gospodarki w U. S. fi.
Znamienne oświadczenie prezydenta 

Hoovera.
WASZYNGTON. — Prezydent Hoo­

ver złożył dłuższe oświadczenie, w któ- 
rem stwierdza, że w sytuacji gospodar­
czej w St. Zjednoczonych zaszła zmiana.

Z chwilą wprowadzenia w czyn w 
październiku, jego planu poprawy sto­
sunków kredytowych, ustał odpływ środ­
ków płatniczych w Stanach Zjednoczo­
nych. Do banków wróciły 24 miljony 
dolarów wycofanych pieniędzy. Ceny 
pszenicy i bawełny poszły znowu w gó­
rę, a wstrzymanie wypłat banków kra­
jowych praktycznie ustało. Kurs obcych 
walut uległ takiej zmanie, że zbytecz- 
nera jest wysyłanie złota zagranicę.

Dolar idzie w górę.
PARYŻ. — Ostatnio zauważyć się 

daje na giełdzie paryskiej poważne wzmo­
cnienie kursu dolara. Podczas gdy dolar 
stał przez cały tydzień na poziomie 25.39 
fr., onegdaj wynosił już kurs jego 25.43.5. 
Kurs ten jest powyżej parytetu złota, 
tak, że Ameryka nie ma potrzeby oba­
wiać się dalszego wywozu złota do Eu­
ropy.

Wielkie wrażenie wywarła w pary­
skich kołach politycznych pogłoska, że 
amerykańskie ministerstwo spraw zagr. 
zgadza się z artykułem bankiera amery­
kańskiego Lemouta, który radzi bezpo­
średnie porozumienie się Berlina z Pary­
żem w kwestji reparacyjnej. Sekretarz

stanu Stimson miał podobno zwrócić u- 
wagę Niemcom, że im prędzej porozu- 
mią się z Francją, tem lepiej będzie dla 
nich.

O rozbrojenie ogólne.
GENEWA. — Francuskie minister­

stwo spraw zagr. ogłosiło w sobotę ko­
munikat, w którym zawiadamia Ligę Na 
rodów, że rząd francuski zgodzi się na 
wstrzymanie zbrojeń na rok, jeżeli to sa­
mo uczynią państwa, sąsiadujące z 
Francją.

Również rząd Stanów Zjedn. zgadza 
się na wstrzymanie, zbrojeń przez jeden 
rok, pod warunkiem jednak, iż także 
inne wielkie mocarstwa morskie powez­
mą taką samą decyzję.

Podobne stanowisko zajęły Niemcy, 
Włochy, Szwecja i Szwajcarja.

Funt angielski spada
Zachwiane zaufanie do rządu 

Mac Donalda.

LONDYN. W sobotę nastąpił na 
giełdzie londyńskiej dalszy b. silny spa­
dek funta. W stosunku dolara, który 
zwyżkował, funt spadł o 10 centów, 
czyli o 2 5  proc. W tym samym stopniu 
spadł kurs funta w stosunku do franka 
francuskiego. Spowodowało to wielkie 
wstrąśnienie na angielskim rynku pie­
niężnym.

Ponieważ fakt uzyskania olbrzymiej 
większości przez rząd przy obecnych 
wyborach nie mógł spowodować takiego 
spadku funta, wyjaśnienia należy szukać 
gdzieindziej. W sobotę mianowicie przy­
padał termin spłaty pożyczki 50 miljo- 
nów funtów, zaciągniętych 1 sierpnia 
przez Bank Angielski w amerykańskim 
„Federal Reserve Bank” i w Banku Fran­
cuskim, której rząd angielski nie był w 
stanie spłacić w całości, spłacił więc 
tylko 20 miljonów, na resztę zaś uzys­
kał 3 miesięczną prolongatę. Te 20 m il­
jonów rząd obowiązany był spłacić w 
połowie w dolarach, a w połowie we 
frankach, co spowodowało, że Bank An­
gielski zmuszony był nabywać obie te 
obce waluty. To właśnie spowodowało 
spadek kursu funta, a potem brytyjskie 
obligacje państwowe, będących w posia­
daniu miljona rolnych inwestorów.

Obecnie ma rząd przed sobą trudne 
zadanie utrzymania zaufania u tych 
miljonów wyborców, które głosując za 
rządem koalicyjnym, liczyły na bezpie­
czeństwo posiadanych u siebie papierów 
państwowych. O ile rząd tego nie spełni, 
sytuacja jego — mimo olbrzymiej więk­
szości, posiadanej w parlamencie—spo­
wodować może powstanie groźnej opo­
zycji.

Rewolucja na wyspie Cypr.
Groźne ultimatum gubernatora angielskiego. 
Aresztowanie burmistrza. Ludność pragnie 

przyłączyć Cypr do Grecji
ATENY. Według doniesienia dzien­

nika „Acropolis” , został na Cyprze are­
sztowany burmistrz stolicy wyspy, ze 
względów politycznych. Angielski guber­
nator wyspy wydał do ludności rodzaj 
proklamacji • ultimatum, w której żąda, 
by ludność wróciła do swych normal­
nych zajęć. W przeciwnym razie guber­
nator grozi jaknajdalej idącemi repre­
sjami.

Równocześnie w ultimatum ludność 
została ostrzeżona, iż nietylko ujęcie ko­
gokolwiek z bronią w ręku, ale nawet 
próba wywołania przez ludność większe­
go zgromadzenia, lub zamieszek, będzie 
karana natychmiastowem powieszeniem.

Proklamacja wywołała wśród ludno­
ści niesłychane wzburzenie. Sklepy i war­
sztaty pracy są, pomimo to, dalej zam­
knięta i wszelkie życie publiczne za­
marło. Jedynie dochodzą wiadomości o 
krwawych zamieszkach w głębi wyspy.

LONDYN. Według oficjalnego komu­
nikatu brytyjskiego dla spraw kolonjal- 
nych, zaburzenia na Cyprze mają cha­
rakter sabotażowy, co zmusiło guberna­
tora do zarządzenia szeregu aresztowań 
oraz zastosowania represyj.

ATENY. Zawiązał się tu komitet, 
mający na celu akcję za przyłączeniem

wyspy Cypr do Grecj ; na czele tego ko. 
mitetu stoi wiele wybitnych osobiatosci-

Rodzina królewska zatonęła.
VIEN TIAN (Indochiny) Piroga kró­

lewska, w której znajdowało się 9 człon 
ków rodziny królewskiej, wywróciła się, 
najeżdżając na podwodną skałę Wszyst­
kie os 'by, które znajdowały się w łodzi, 
zatonęły.

Sobór unicki przeciw  celibatowi.
NOWY JORK. W Pittsburgu odbył 

się sobór unickiego karpatoruskiego du­
chowieństwa z całej Ameryki Północnej. 
Sobór zgodnie oświadczył się przeciwko 
celibatowi i postanowił zwrócić się do 
Stolicy Apostolskiej z prośbą, dotyczącą 
następujących zagadnień: 1) zaintereso 
wanie celibatu, 2) mianowanie jednego 
z grecko katolickich biskupów kardyna­
łem z postawieniem go na czele Kongre­
gacji Wschodniej w Watykanie, 3) mia­
nowanie metropolity lwowskiego patry- 
archą kościoła unickiego, 4) mianowanie 
trzech biskupów dla Rusi Podkarpackiej, 
a w tem podniesienia b skupa moha- 
czewskiego do godności metropolity, 
wreszcie 5) mianowanie biskupa Tkacza 
metropolitą dla Ameryki, Kanady oraz 
Brazylji i jednego biskupa sufragana dla 
zachodniej części djecezji z siedzibą w 
Chicago (R -sd).

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Wielkie wrażenie wywołała w 
Niemczech wiadomość o nastąpić mają 
cej nominacji Marszałka Piłsudskiego na 
marszałka polnego armji rumuńskiej. Pi­
sma niemieckie wnioskują z tego, że w 
razie wojny, Marsz. Piłsudski obejmie 
naczelne dowództwo nad połączonemi 
armjami polską i rumuńską.

— Z wiezienia karno śledczego w So­
snowcu zbiegło 4 ch więźniów kryminal­
nych. Wybili oni za pomocą ostrego ka­
wałka żelaza otwór w ścianie, stamtąd 
dostali się na dach sąsiedniego domu, 
poczem zeskoczyli na ulicę i zbiegli.

— W pobliżu wsi Charyńce, w rejo­
nie Tomaszewicz, ujęli żołnierze KOP-u 
podejrzanego osobnika, zamierzającego 
przeciąć druty telefoniczne. Przy zatrzy­
manym, którym okazał się członek ko­
munistycznej partji zachodniej Białorusi, 
Piotr Zyrko, znaleziono nożyce do prze­
cinania drutu i inne narzędzia do nisz­
czenia przewodów.

— Na skutek zarządzenia władz ło ­
tewskich, pozbawiającego gimnazjum 
polskie w Rydze lokalu, radni Polacy, 
których poparli radni innych ugrupowań, 
zwrócili się z protestem do prezydenta 
miasta, który zgodził się na pozostawie­
nie gimnazjum w dotychczasowym lo­
kalu.

— W miejscowości Dacc, w prowin­
cji Bengal (Indje) wybuchły poważne 
rozruchy; doszło do strzelaniny między 
policją a demonstrantami. Przejeżdżają­
cy autem komisarz rządowy, napadnięty 
został przez bandę młodzieży hinduskiej, 
która strzałami rewolwerowemi ciężko 
go raniła.

— Minister finansów Rzeszy ogłosił 
w sobotę dekret o wprowadzeniu pienię­
dzy namiastkowych w Niemczech. De­
kret obowiązuje od 1 listopada.

— W departamencie emerytalnym ho­
lenderskiego ministerstwa skarbu wykry 
to wielkie sprzeniewierzenia, popełniane 
od wielu lat przez 5-ciu urzędników. 
Sprzeniewierzenia sięgają sumy 3 m iljo­
nów guldenów. Jeden z urzędników po­
pełnił samobójstwo.

D Ź W IĘ K O W Y  M a i u a Ć # .  
K IN O -T E A T R  f f W O W O S C I

O d dz iś  i dn i na s tę p n ych . 
W z ru s z a ją c y  d ra m a t p o d  ty tu łe m :

Potęga miłości
W  r o l i  g łó w n e j:

DOLORES DEL RIO
N A D  P R O G R A M :

DODATKI DŹWIĘKOWE
S Z C Z E G Ó ŁY  W  A F IS Z A C H .

Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„ R E N O M A "
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
P R Z Y JM U JE : O g ło sze n ia  do w s z y s tk ic h  

p is m  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h . 
P O L E C A : D z ie n n ik i i czasop ism a k r a jo ­

w e  i zag ran iczne . 
S P R Z E D A JE : W y ro b y  ty to n io w e , p a p ie ­
ro s y , o raz z n a c z k i s te m p lo w e , p o c z to w e , 

w e k s le  i t. p.
O B S L U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .
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K R O N I K A .
KALENDARZYK

W to re k  3 lis topada: H u b e r ta  B.W., Silwji 
W schód  słońca: g. 6.33 Zachód g. 16 07. 
D ługość dnia 9 godz. 34 m.

N o cn e  dyżury a p tek .
W  nocy  z  pon iedzia łku  n a  w to rek :  No­

wy Rynek, K ordeckiego.
W  nocy  z w to rku  na środę: II Aleja, 

Ostatni Grosz.

Z P o w ia t o w e g o  K om itetu  Wy* 
k o n a w c z e g o  d la  sp ra w  B e z r o b o ­
cia w C zęsto ch o w ie , w  spo łeczeń­
s tw ie  m iejscow em  rozgłaszane są  w ie ś ­
ci, że osoby, biorące udział w pracach 
Kom itetu, za pracę sw ą pobierają w y n a­
grodzenie. Złośliwe wieści te, docierając 
do bezrobotnych, w yw ołują  z ich strony 
nieodpow iednie zachow yw anie się w s to ­
s u n k u  do osób, pełniących sw e czynnoś­
ci z ram ien ia  K om itetu  na punk tach : re­
jes tracy jnym , w yw iadu  i rozdaw nictw a.

W obec tak iego  s tanu  rzeczy, Kom i­
te t  zm uszony jest wyjaśnić, że wszyscy 
członkowie K om itetu  W ykonawczego i 
poszczególnych jego sekcyj, a m ian o w i­
cie: w yw iadu , rejestracji,  rozdzielczej, 
zakupu, opałowej, sanitarnej,  zbiórki, 
kontroli finansowej i p rasy  — pracu ją  
ty lko  z wysokiego poczucia obowiązku 
obyw atelsk . i zupełn ie  bezinteresownie.

‘ K om itet W ykonaw czy sądz>, że w y ja ­
śn ien ie  powyższe znajdzie odpowiedni wy 
raz w śród  tych  wszystkich , z k tórym i 
poszczególnym członkom K om ite tu  i 
sekcyj z ty tu łu  ich pracy przyjdzie się 
ze tknąć, a w szczególności-w śród bezro­
botnych, którzy, nie w ątp im y, że będą 
zachow yw ać się godnie wobec tych , co 
bez in te resow ną sw ą pracą, w ykonyw aną 
z poczucia obowiązku obywatelskiego, 
na to zasługują .

Kom itet W ykonaw czy 
Pow. Kom. dla spraw  Bezrob.

N iek u ltu ra ln e  z a c h o w a n ie  s ię  
p ew n y c h  je d n o s te k  przy w y d a ­
w a n iu  ży w n o śc i b e z r o b o tn y m .

J a k  się dow iadujem y n a  pew nych 
p u n k tach  rozdzielczych przy w ydaw an iu  
racji żyw nościow ych bezrobotnym , nie­
którzy bezrobotni zachowują się w spo­
sób wysoce nieprzyzwoity  w s to su n k u  
do osób pełniących tam  funkcje. Należy 
zaznaczyć, że osoby te  oddają  swój czas 
i pracę z poczucia obow iązku obyw ate l­
sk iego  zupełnie bez interesownie, to też 
podobne postępow anie  pew nych  jed n o ­
s tek  je s t  godne potępienia. N iew ątpliw ie 
opub likow anie  tego napraw dę n ie k u l tu ­
ra lnego  postępowania , przyczyni się do 
tego, że podobne zajścia nie będą m ia ły  
w ięcej m iejsca.

B ie g  m yśliw sk i d la  o fic e ró w .
W dniu  3 lis topada b. r., jako  w dniu  

św. H uberta ,  trad y cy jn y m  zw yczajem  od 
będzie się bieg m yśliw sk i dla oficerów 

"7 pap. II 4 pac. i zaproszonych gości.
Osoby cywilne, nieposiadające koni, 

a życzące wziąć udział w biegu, proszo­
ne są  o zgłoszenie się w tej sp raw ie  u 
prezesa Koła Sportowego do dnia 2 XII 
br. włącznie (telefon nr. 115).

Bieg odbędzie się w ed ług  n as tęp u ją ­
cego program u:

1) godz. 15 ta  zbiórka uczestn ików  
biegu m yśliw skiego, oraz widzów w k o ­
szarach  Zacisze, plac ćwiczeń. P u n k t  o- 
b serw acy jny  dla widzów, z którego b ę­
dzie widoczna trasa  b iegu — w schodni 
w y lo t  wsi Kawodrza Górna.

2) O godz. 20-ej w kasynie oŁcer- 
sk iem  pułku  odbędzie się herbatka-brid- 
ge, na k tóre m am  zaszczyt zaprosić w 
im ieniu  korpusu  oficerskiego 7 pap. i 
II-4 pac.

Prezes Koła S portu  Konnego 7 pap.
D owódca pułku KAPClUK,pplk.  dyp.

Z arząd Zw iązku P a ń  D om u,
Oddział w Częstochow ie zaw iadam ia, 
że w środę, 4 lis topada w sekretarj icie 
Związku przy ul. Aleja W olności 33, o 
godz. 19 wiecz. odbędzie się pogadanka  
o robotach, wygłoszona przez p. Jad w ig ę  
Łojkową, nauczycie lkę  P ańs tw ow ej Szko­
ły Zawodowej, poczem nas tąp i pokaz 
robót, sw etrów  i czapek, który poprow a­
dzi p. inż. Zofja Hertzowa, wszelkie in ­
ne roboty poprowadzi p. Jad w ig a  Łojko- 
wa.

Stan  b e z r o b o c ia  w  C zęsto ch o ­
w ie . Liczba bezrobotnych, zare jes trow a­
nych  w końcu ub. tygodnia  w tu te jszym  
P .U .P .P .,  wynosiła 1L498 osób, z czego 
na  m ias to  p rzypada 8.812, reszta  zaś na 
pow iat.  W porów naniu  z poprzednim  ty ­
godniem , liczba bezrobotnych  zwiększyła 
się o 229 osób, w sk u tek  rodukcyj w fa­
bryce kapeluszy  i w przedsięb iors tw ach  
budow lanych . Zasiłki u s taw o w e pob ie­
ra ło w ub. ty g o d n iu  3 556 pracow ników  
fizycznych  i 288 um ysłow ych.

99 GRAND • KINO”
D ziś p o  raz o s ta tn i!  — Najwybitniejsi artyści moskiewskiego teatru 
Stanisławskiego odtwarzają główne role w filmie produkcji „S0WKIN0‘‘ p. t

W I E J S K I E  G R Z E C H Y
Reżyserji PREOBRAŻEŃSKIEJ Główne osoby: C esarskaja  i S ta b in ln .
P rz e c u d o w n e  m elod je  rosyjskie . Film w y tw ó rn i  sow ieckie j „SO W K IN O " je s t  fil­
m em , k tróy  stoi na  n a jw y ższy m  poziom ie ar tys tycznym . Zycie sow ieckie  pod

kątem  o b je k ty w n eg o  oświetlenia .

NAD PROGRAM P o d a tk i.c iź w ię k o w e  i ch w ila  b ie ż . n~a ca l, ś w ię c ie
P oczą tek  seansów : w  dni p o w sz e d n ie  o 5, w  soboty  o 4, w  n iedz ie le  i św ię ta  o 3 pp. 

C eny  m ie jsc  zw ykłe : Krzesła zł. 1 i 1.20 gr., balkon  zł. 1, loże 1.50 i 2 zł.
S A L A  O G R Z A N A  — — P oczą tek  ostatniego se an su  o godz. 9.30 wiecz.

Ż A Ł O B N E  Ś W I Ę T O .
C z ę s t o c h o w a  g o d n i e  uczci ła  p a m ię ć  b o h a t e r ó w ,  po leg łych  w o b r o n ie  
Ojczyzny .  — T y s i ą c z n e  t łumy c ią gnę ły  na c m e n t a r z e  z m od łam i  za tych,

co  odesz l i .

Miasto nasze, tak  chlubnie zapisane 
w dziejach walk o n iepodległość Polski, 
g o d i re  uczciło pam ięć tych , którzy na  
ołtarzu Ojczyzny za Nią złożyli sw e ży­
cie, aby ży jącym  oddać Polskę wolną, 
niepodległą, zjednoczoną. W w ielkiem  
skup ien iu  ducha , ściśle w ed ług  zapo­
wiedzi — w yruszy ł zorganizowany przez 
pow iatow y narząd Federacji w niedzielę 
wielki pochód z P lacu M agistrackiego, 
z ork iestram i 27 p.p. i S traży Ogniowej 
na czele, z przedstaw icie lam i władz w oj­
skow ych, cyw ilnych, przedst. s tow arzy­
szeń, młodzieży szkolnej. W  szeregach 
zauw ażyliśm y pp.; s tarostę  iDŻ. Kiihna, 
kom isarza rządu Mazura, pułk. Czapliń­
skiego z g rupą  oficerów. Za o rk iestrą  
w ojskową kroczyła kom pan ja  27 p. p. 
w pelnem uzbrojeniu, k tó ra  po dojściu 
do płyty Ż łnierza Nieznanego s tanę ła  
frontem  naprzeciw znaku hołdu, jak i  
wzniosło społeczeństwo tutejsze tym , co 
życie sw e oddali za ziemię m acierzystą . 
Przed płytą, gdzie s traż pełnili  dwaj u- 
m undurow ani strzeicy, u s taw ił  się chór 
m ęsk i „Pochodnia”, k tóry  pod dyrekcją 
p. W ład y s ław a  Leszczyńskiego odśpie­
wał p ieśń na cześć Żołnierka N ieznane­
go kompozycji L. W awrzynow icza. O bna­
żyły się w szystk ich  głowy, zapanow ała 
uroczysta  cisza, chw ila  rozmyślań, n ieje­
den cofnął się w stecz do niedaw no m i­
n ionych lat, k iedy k rew  naszych  boha­
terów p łynęłą  na polach b itew  za Tę, co 
nie zginęła. Śpiew „Pochodn i” w yw arł 
potężne wrażenie n a  zebranych. Po śp ie ­
w ie w słowach patr jo tycznych  przem ó­
w ił kom isarz rządu, p. Mazur, sk ładając  
hołd cieniom bojowników. P o tem  popły­
nęły  m ajes ta tyczne  tony  m arsza  Szope­
na, pochyliły się sztandary , wojsko sp re ­
zentow ało  broń i wśród uroczystej ciszy 
złożono wieńce od wojskowości i miasta.

Od p łyty  Żołnierza N ieznanego po 
chód skierow ał się na  cm en ta rz  św. Ro­
cha, do m ogił pow stańców  śląskich, tych, 
co Polsce k rw ią  swoją p ras ta rą  ziemię 
p iastow ą wywalczyli,  jednocząc ją  na- 
zawsze z Macierzą. Podniosłe  przem ó­
w ienie wygłosił  p. J a n  Porado, czł. za­
rządu  Z w*. Powst. Ś ląskich, na wielkiej 
m ogile  złożono p iękny wieniec, poczem 
chór „P ochodn ia” zaśpiewał „Sędzio 
w ieczn y ” Moniuszki, a od Z w. b. P o w ­
stańców  Ś ląsk ich  złożono wieniec. Od 
św. Rocha pochód ruszył na Kule, gdzie 
na  cm en ta rzu  odbyło się najprzód od­
słonięcie pom nika ofiar, poleg łych  pod­
czas m asow ego m ordu  w Kasie Chorych,

ś. p. kom isarza Józefa Rejowskiego, in ­
spektora A ntoniego F urm ańczyka ,  bez­
robotnego Macieja Mołdy i u rzędn ika Mi­
chała Zawadzkiego; poświęcenia pom nika 
dokonał ks. p ra ła t  W róblew ski. Pod po ­
m nik iem  złożono wieniec, a chór „Po­
chodnia” w ykona ł „Cześć w am , polegli” 
S taniew skiego; od s tóp  pom nika prze­
m ówili pp. dr. poseł B iluchow ski i dyr. 
Dagnan z W arszaw y w im ieniu  min. 
Hubickiego, w skazu jąc  na m ęczeńską  
śm ierć  n iew innych  ofiar okropnego sza­
leńca w g m ach u  Kasy Chorych 16-go 
października ub. roku.

N astępnie  udano się do pom nika  L e ­
gionistów Polskich, gdzie przemówił pło 
m iennie  prof. Dąbrowski. I znów „Po­
chodnia” odśpiew ała  stosow ny utwór, 
po śpiewie złożono wieniec i na  zakoń­
czenie żałobnej uroczystości udano się na 
mogiły żołnierskie , gdzie po żołniersku 
przemówił p. Ryszard  Szm idt, a „Pocho­
d n ia”. k tóra  wczoraj m iała dzień, n ie ­
zwykle pracow ity , w ykonała  „Gaudę 
Mater P o lon :a ”. N a grobach żołnierskich 
płonęły świeczki, złożono wiele zieleni 
bądź przez k rew nych , bądź też przez 
daw nych  współtow arzyszów  broni, którzy 
wspólnie k iedyś walczyli o w ielką  s p r a ­
wę.

Cm entarze  tonęły  wczoraj w blasku 
św iate ł,  rzęsiście us taw ionych  n a  gro­
bach, tys iące  m ieszkańców  naszego m ia ­
sta  do późnego wieczora snu ły  się po 
m iejscach  w i e c z n e g o  spoczyn 
ku, zanosząc m ogły za spokój dusz tych, 
co w zaśw iaty  odeszli. Ze w szystk ich  
kościołów podążyły n a  sw e cm entarze 
parafjalne procesje żałobne, złożone z 
t łum ów  w iernych  z duchow ieństw em  na 
czele. W śród  uroczystej ciszy płynęły 
b łagalne  m ogły  do N ajw yższego, a po­
szum  obnażonych konarów  drzew wśród 
w czesnego m rozu  pierwszego dnia l is to ­
pada nadaw ał jakiegoś, bardziej żało­
bnego znam ienia św ię tu  um arłych.

P óźnym  wieczorem  u licam i od cm en 
tarzy  zdążały ku  m ias tu  od mogił n ie ­
przejrzane rzesze, śpiesząc w skup ien iu  
do sw ych  domów. A utobusy  były prze­
pełnione, w pew nych godzinach  miejsca 
w naszych  w ehikułach, j idących  w obie 
strony, zdobywano szturm em .

Dziś, w Dzień Zaduszny niemniej 
licznie podążą na cm entarze  zastępy, aby 
odwiedzić m ogiły  sw ych  najbliższych, 
zanosząc ciche m odły  b łagalne  o zm iło­
w anie.

W y s t a w a  
R a c jo n a ln e g o  O ś w ie t le n ia

w sali  Rady Mie jsk ie j .
J a k  donosiliśm y w onegdąjszym  n u ­

m erze naszego p ism a w sali Rady Miej­
skiej (D ąbrow skiego 10) została o tw arta  
s ta ran iem  elek trow ni oraz S tow arzysze­
n ia Organizacji Gospodarki Świetlnej, 
w ystaw a  „Racjonalnego O św ietlen ia”. 
N a otwarcie  w ys taw y  wygłosił  jeden z 
panów  wyżej w spom nianego S tow arzy­
szenia  odczyt i lus trow any  przezroczami. 
P okrótce zapoznał m ów ca  zebranych  ze 
znaczeniem  św ia tła  elektrycznego, p o ­
czem przeszedł do scharak teryzow ania  
rac ,onainego ośw ietlen ia  ulic, w a rsz ta ­
tów  pracy, m ieszkań , biur, k la tek  scho­
dow ych itp. Na szeregu  przykładów w y ­
jaśnił  p re legent szkodliwość n ieu m ie ję t­
nego zastosow ania św ia t ła  na  wzrok 
człowieka. Przy pracy w lokalach źle, a 
raczej n ieum ie ję tn ie  oświetlonych, praca 
je s t  o wiele trudnie jszą , niż w dobrze o- 
św ie t lonych ,  poniew aż p racow nik  jes t  
zm uszony do zbytniego pochylan ia się 
nad  w y k o n y w an ą  przezeń pracą, co po­
woduje skrzyw ienie  m lecza pac ierzow e­
go, uporczyw e bóle głowy i wogóle o- 
gólny rozstrój nerwowy.

Przy ośw ietlan iu  lokali należy prze- 
dew szystk iem  un ikać  w ytw arzan ia  c ie­
nia, poniew aż pociąga on za sobą wiele 
powierzchni ciem niejszych  i jaśniejszych, 
k tó re  p su ją  wzrok, bo soczew ka jes t  
zm uszona w tedy  do kolejnego zw ężania 
się i rozszerzania. Aby w ięc  tego u n ik ­
nąć  lokal w inien  posiadać przedewszyst- 
k iem  dosta teczną  jasność, czyli że św ia ­
tło w inno być ta k  rozmieszczone, aby 
znikły  w szelk ie  cienie. W  wielkiej m ie ­
rze zależy to od powierzchni lokalu, no 
i koloru su f  tu  i ścian, co znów w pływ a 
na psych ikę  człowieka. Ściany i sufit  
m uszą  być o ile nie białe, to p rzy n a j­
m niej jasne ,  ponieważ od jasn y ch  po­
wierzchni, św iatło  z ła tw ością  się odbija 
ośw ietla jąc  w ten sposób o wiele lepiej 
dany  loka). Przy dokonyw aniu  jak ie jko l­
w iek  pracy w inniśm y św iatło  mieć z 
lewej strony.

Zasadniczo posiadam y trzy sposoby 
ośw ietlen ia  m ieszkań ; ośw ietlenie bez­
pośrednie, w tedy  św iatło  pada z góry 
na  dół bezpośrednio na  dany  przedm iot. 
Św iatło  tak ie  rzuca b. w yraźny  cień. 
Oświetlenie w półpośrednie , t. j. takie, 
k tórego, źródło również je s t  u góry, ale 
rzuca ono częściowo jedynie  prom ienie 
w dół, częściowo zaś w górę na sufit,

od k tórego  się później odbija. Wreszcie 
pośrednie, t. j. takie, które jed y n ie  pada 
na  sufit  i po odbiciu się dopiero oświe­
tla lokal.

Z kolei m ów ca  pokazał cały szereg 
przezroczy, ilus tru jących  m odernistyczne, 
wysoce racjonalne ośw ietlenie, poczem 
przeszedł do zaznajom ienia publiczności 
ze znaczeniem  rek lam y  świetlnej i u m ie ­
jętn ie  oświetlonej w ystaw y sklepowej, 
k tó ra  niejako przyciąga przechodniów. 
U m ieję tne  ośw ietlen ie  okna w ystaw ow e­
go, w p ierw szym  rzędzie polega na s t o ­
sow aniu  kontrastów . Głębia w ystaw y 
w inna  być jaknajjaśn ie j  oświetlona przy 
ciem nym  m urze. Nie należy źródeł św ia ­
tła  um ieszczać w ten  sposób, aby św ia ­
tło m ias t  padać n a  w nętrze  okna, nie 
padało na ulicę, gdyż, j a k  się wyraził 
mówca, do ośw ietlen ia  ulic je s t  m ag is ­
tra t .  Na szeregu  przezroczy zadem on­
strował p re legen t  pięknie, a zwłaszcza 
nadzwyczaj efek tow nie  oświetlone okna 
sklepowe, k tó re  już zdaleka przyciągają  
widza. Krótko zreferował również sp ra­
w ę rek lam  neonowych, k tó re  o wiele 
m niej pochłania ją  prądu , niż żarówki. 
R urk i napełnione neonem  lub  helem  
dają  nadzwyczaj efek tow ną, bo koloro­
wą, rek lam ę. Sam  neon świeci na  kolor 
czerwony, z dom ieszką zaś r tęc i na k o ­
lor niebieski. Można również o d p o w ied ­
nio farbow ać ru rk i  i o trzym yw ać w ten  
sposób najprzeróżniejsze kolory oświetle­
nia rek lam ow ego.

W y s taw a  Racjonalnego Oświetlenia 
j e s t  o tw ar ta  codziennie, prócz niedziel 
i św ią t od godz. 16 ej do 21-ej, Wejście 
n a  w ys taw ę  bezpłatne.

F a ta ln e  sk u tk i k a w a le r sk ie !  
ja z d y . P. W acław  Czerwik (Mirowska 
25) jes t  szoferem taksów ki i lubi „k a w a­
lerską  ja zd ę”. Wczoraj, n iezw ażając  na 
nadjeżdżający pociąg, najechał on na bar- 
jerę około stacji S tradom  i z łam ał ją , 
p rzyczem  ranny  został od łam kiem  drze­
wa, przejazdowy. „O dw ażny” p. Czerwik 
pójdzie zato do „u la”.

P o  p rzy ja c ie lsk u  p o z b a w ili k o ­
l e g ę  sp iry tu su  I w y p ili g o  Przy 
ul Wilsona, tuż u w ylo tu  do 1-szej Alei 
przystają s tale  dorożki konne, k tórych  
k ierow cy często gw arzą  na różne t e m a ­
ty, jak  np. o b liskim  końcu  św iata ,  o 
kom ecie, co św iat  ogonem  zmiecie, o 
„apuńczykach, co to grzm ocą chińczyków 
i p łakać im nie pozw olą”, o m arnościach 
tego św iata ,  jak  niemniej o konkurencji  
dorożek sam ochodowych. W  ub. sobotę 
w ieczorem  dyskusja  toczyła się na  tem a t  
dnia  duchów , k tóry zbliżał się szybko, 
napaw ając  s trachem  niejednego ze sz la ­
che tnych  rycerzy bata. Ałe i od s trach u  
m ożna także uciec, albo przynajm niej 
oddalić go na jakiś  czas.

T ak  postanowili  panowie: W ładysław  
N aporow ski (Kozia 23), W ładysław  Stry- 
jew sk i  (C m entarna, dom w łasny, — ten 
podobno szczególnie był nastraszony zb li­
ża jącym  się dniem  duchów) i F e liks  K o­
m orow ski (Kawia 23), — osta tn i  działał 
w najściślejszem  porozum ieniu  z panem  
N aporow skim , jako  że obaj sąs iadam i są. 
Cała więc tró jka  — ja k  zeznał przed po­
licją s trap iony  p. Józef S tudn ia rek  (Ka­
w ia 12), również dorożkarz, napad ła  na 
n iego na  w spom nianem  m iejscu postoju, 
siłą  odebrała m u  bute lkę  sp iry tusu  i 
wypiła. W szyscy pokrzepili się nieźle, 
w trąca jąc  w rozpacz p. S tudn iarka. P o ­
licja zajęła się am ato ram i sp iry tusu .  Po- 
dodobno wszyscy trzej p rzeklinają  teraz 
sp iry tu s  i p. S tudn ia rka .

— K ra d zieże . Za pomocą o d e rw a ­
n ia  desek, dostali  się nieznani spraw cy 
do k u rn ik a  p. A bram a Lew kow icza (Krót 
ka 44) i skradli 4 gęsi, wartości 50 z ło ­
tych.

— P . W a len tem u  Skrzypczykowi  (Czy­
s ta  2) skradziono z kom órk i 4 kury , war 
tości 12 złotych.

— N ieznany spraw ca skrad ł p. F r a n ­
ciszkowi Bergowi (Narutowicza 61) z po 
dwórza, wyżlicę od m ałych  szczeniąt,  
ciemno-bronzowej maści, w artości 150 zł.

— Do kom órki p. A gnieszki C h u ras ,  
za pom ocą u rw ania  skobla, dostali się 
złodzieje, którzy sk rad li  5 kur, w artości 
14 złotych.

POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO

P o t u r b o w a n y  do  k a l e c t w a  p r z e z  
poc iąg .

Pomiędzy Kłobuckiem  a Zakrzew em  
uległ wypadkowi robotnik  kolejowy F ran  
ciszek Olejniczak. Przechodził on torem  
kolejowym , gdy  nagle nad jechał pociąg 
który potrącił go, łam iąc  m u  lewą nogę 
i obojczyk. W ypadek  pow stał z w iny 
Olejniczaka, k tó iy  szedł zbyt blisko to ru .



. S Ł O W O  C Z Ę S T O C H O W S K I E *

Niebezpieczne tranzakcie warszawskich
kolektorów.

Sprytny o s z u s t  wyłudził  losy  za 60 .000  zł.
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Z KRAJU.
Przeciw zn ies ien iu  woj.  k ie leck iego .

W Sosnowcu odbyło s ą p lenarne po 
siedzenie izby przem ysłow o - handlowej. 
M. in. na posiedzeniu om aw iano  spraw ę 
pro jektowanego przez kom isję dla uspraw 
n ien ia  adm inis tracji  przy radzie m in i ­
s trów  zn ies ;enia wojew ództwa k ie leck ie­
go i przyłączenia go cze.ściowo do woje­
w ództw a śląskiego, a częściowo do kra- 
k o w s k :ego. M. in. p ro jek tow ane jest,  że 
powiaty będziński, zawierciański, częs to ­
chow ski i częściowo olkuski m iałyby 
być przyłączone do w< j. ś ląskiego. W 
zw iązku  z tem  na o s ta tn ie m  posiedze­
n iu  izby przem ysłow o-handlowej u ch w a­
lono nas tępu jące j treści rezolucję: „Zwa­
żywszy, że w  chwili obecnej wysiłk i sfer 
m iarodajnych  i społeczeństw a w inny  się 
skup ić  około walki z n iebyw ałem i t ru d ­
nościam i i ciężarami, w ynik łem i z k ry ­
zysu gospodarczego, że hasłem  dnia s t a ­
je się dziś hasło przetrzyn ani8, a dla 
przetrzym ania  potrzebny je s t  przedewszy- 
s tk iem  spokój i s tabilizacja w arunków  
gospodarczych, że wszelkie zasadnicze 
zm iany  w podziale adm inistracji  państw a, 
a zwłaszcza zm iany, odnoszące się do 
bardziej uprzem ysłow ionych okręgów pań 
s tw a, odbić się będą m usia ły  pow ażnym  
refleksem  na s tosunkach  gospodarczych— 
zebrani w  izbie przem ysłow o - handlo­
wej, n ie wchodząc na razie w szczegóły 
projektow anej reform y, s tw ierdzają,  że 
wszelkie tego rodz ju projekty, m ogą 
spowodować zbyt poważne trudności i 
w strząsy  gospodarcze i są  w obecnej do­
bie nie na  czasie” .

P o s i e d z e n i e  p o s łó w  i s e n a to r ó w  
B B.W.R. z Małopolski .

Onegdaj odbyło się pierwsze zebranie 
g ru p y  posłów i senatorów B BW R z M a­
łopolski. Do p rezyd jum  grupy  wchodzi 
prezyden t m. Lwowa, Brzozowski, jako  
prezes, pos. Duch, sen. Rolle i pos. Cho­
waniec, burm istrz  m. S tan is ław ow a, jako 
wiceprezesi, oraz pos. Ostrowski, jako  
sekretarz .  Na zebraniu  tem  pos. Byrka 
zreferował kw estję  B anku  K om unalnego 
d la  4 województw południowych. Posło 
wie postanowili zwrócić się do m in is tra  
skarbu  i m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  
z prośbą o zajęcie życzliwego s tanow iska 
wobec in ic ja tyw y Związku Miast Mało­
polskich.

N astępnie  pos. Byrka zreferował sp ra ­
wę zamierzonego przeniesienia  ze L w o­
w a  do W arszaw y Z akładu  Ubezpieczeń 
pracow ników  Um ysłow ych i Zakładu U- 
bezpieczeń od w ypadków .

Grupa m ałopolska w ybra ła  delegację, 
k tó ra  została przyjęta przez p. m in is tra  
p racy  i opieki społecznej, dr. Hubickiego. 
P. m in is te r  obiecał sp raw ę zbadać do-

W osta tn ich  czasach kilka  ko lek tu r  
lo tery jnych  znalazło się w poważnych 
trudnośc iach  f inansow ych. Trudności te 
bynajm niej  nie w yn ika ją  z k ryzysu  jaki 
obecnie przeżywamy, raczej jes t  to wina 
sam ych  kolektorów, którzy lekkom yśln ie  
oddają w komis wzgl. sprzedają wielkie 
partje  losów osobom, n iew zbudzającym  
żadnego zaufania  i m ster ja ln ie  uie®dpo- 
wiedz alnym . Za przykład niech  posłużą 
dw a poniższe w y p a d k :

Do k an to iu  loteryjnego B erka Ma- 
chonbaum a w W arszaw ie przy ul. Mio­
dowej 7 przybył Szulim C ukier (Gęsia 
20) z propozycją k u p n a  100 losów loterji 
państw ow ej za cenę 20 000 zł. Losy o- 
trzym ał i w zam ian  dał w eksle  z te rm i­
n em  p ła tm ś c i  w dn. 8 września.

Jeszcze przed tym  te rm in em  Cukier 
z jaw ił się ponownie u kolektora, zw ra­
cając m u 12 i pół losów i pr< sząc o w y ­
danie weksli, w zam ian  k tórych  da czek 
na 8.000 zł. p ła t  y w pfcździerniku b. r.

W ieś Kozłówko pod T rzem esznem  
(Poznańskie) była w idow nią  krw aw ej 
tragedji.

Z m ias ta  do sw ego fo lw arku  wrócił 
podchm ielony por. rez. H enryk  Kory ty ń- 
ski, znany w Trzem esznie i okolicy z 
ekscesów, k tórych  dość często dopusz­
czał się pod w p ływ em  alkoholu. Zabłą­
dziwszy do stodoły K orytyński zaczepił 
w  n iedw uznacznych  zamiarach, p racu­
jącą  tam  robotnicę W iew iórównę:

W  obronie napadnię te j  s taną ł  na tych-

k ładn ie  i potrak tow ać, o ile to będzie 
możliwe, w m yśl  postulatów  m ias t  Ma­
łopolski.

O sz u s tw o  na „komornika".
Do m ieszkan ia  Heleny M ^ r /y ń s k ie j  

w W arsfaw ie  (Chm ielna 16), właś<icieł-  
ki garażu, zatel* fonował kt< ś, podając się 
za sekretarza  kom orn ika  Barylskiego, o- 
świadczając , że gdy M. w ypłaci zaliczkę 
na ręce w ysłann ika  w sum ie  50 z ł , to licy 
ta tac ja  będzie w strzym ana.  Mierzyńska 
udała  się do kom ornika i dowiedziała się, 
iż n ie  w ydaw ał żadnego polecenia. Po 
u p ływ ie  k i lku  godzin do m ieszkania . M. 
przyszedł jak iś  młodzieniec z lis tem  cd 
rzekom ego kom orn ika  i pokw itow aniem  
na 50 zł., podp isanym  przez sekre tarza  
Orzechowskiego. Zaczajony w m ieszk a ­
n iu  w yw iadow ca aresztował w ysłannika, 
który podał się za 17 letDiego F e lik sa

9.000 zł. zaś m ia ł  w ciągu k ilku  dni 
u iścić  go tów ką. Gdy nadszedł term in  
płatności czeku, okazało się, że nie m a 
on pokrycia , go tów ki C ukier również 
nie dał.

D ochodzenie wykazało, że nabyw ca 
losów rozsprzedał je  o 50 proc. taniej, 
p ieniądze schow ał do kieszeni i zam ie­
rzał się na  czas dłuższy ulotnić. P rze­
szkodziła m u  w tem  jed n ak  policja, k tó ­
ra  z polecenia sędziego śledczego o sa ­
dziła go w areszcie.

Gdy w ieść o uw ięzieniu  Cukiera ro­
zeszła się po m ieście , przybiegł do urzę 
du śledczego Jakób  Lejzor Goldberg, 
kolektor lo tery jny  zam ieszkały  przy ul. 
Senatorskiej 28 i z płaczem wyznał, że 
i on padł ofiarą Cukiera, k tó rem u dał 
bez jak iegokolw iek  zabezpieczenia losów 
na su m ę  40 240 zł. I te  losy, jak  się o- 
kazało, oszust sprzedał za pół ceny, a 
pieniądze sobie przywłaszczył.

m ias t  b ra t  jej,  Karol. W ów czas Korytyń 
ski dobył rew olw eru  i zaczął strzelać do 
uciekającego W iew ióry, ran iąc  go nie 
bezpiecznie w okolicę kręgosłupa .

Niezadaw aląjąc się k rw a w ą  zemstą, 
K. pobiegł do dom u po fuzję i rzucił się 
do m ieszkań  kom orników , k tó rym  w y ­
łam ał  w szystk ie  okna oraz drzwi. W 
końcu  n ap as tn ik a  rozbrojono.

Spraw cę krw aw ego  sam osądu  o s a ­
dziła policja trzem eszeńska  w areszcie.

A ug u d o w icza  (K opern ika  42). Oświad 
czył on, iż wysła ł  go jak iś  m ężczyzna, 
k tóry  oczekuje go na  rogu  ul. Chm ielne 
i Brackiej. N ieste ty , m ężczyzny owego, 
k tóry  n iew ątp liw ie  dowiedzia ł się o u- 
jaw n ien iu  oszustwa, ju ż  nie znaleziono. 
A resztow any w spóln ik  oszus ta  został o- 
sadzony w więzień u.

Rozmaitości.
Walka z wrzawą w Paryżu.

Gdy w lu tym  r. b. p r t fe k t  policji p a ­
ryskiej, p. Chiappp, zapowiedział w alkę 
z wrzawą, zw łaszcza nocną, na  ulicach 
stolicy Francji ,  będącej jed n em  z n a j ­
hałaśliw szych m ias t  na  świecie , zapo 
w iedź tę  przyjęli paryżanie  drw inam i.

Ale prefekt policji paryskiej do trzy­
m a ł  s łow a i w ydał w alkę ta k  bezwzględ
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n ą  naruszycielom  spokoju nocnego, że 
dziś Paryż s ta ł  s ię  w nocy jed n em  z 
najcichszych m iast  Europy.

J a k  w ykazuje  l is ta  889 spraw  w yto ­
czonych w tym  k ie runku  przez policję 
paryską  w ciągu osta tn ich  dwu m ies ię­
cy, spraw cy hałasów wszelkiego rodzaju  
pociągnięci byli do odpowiedzialności i 
ukarani.

Na pierw szem  m iejscu  sto ją  w ty m  
wykazie, na tu ra ln ie ,  autom obiliśc i za u- 
żyw anie  trąb ek  i k laksonów  sam ocho­
dow ych w zakazanych  godzinach noc­
nych lub za pozostawianie sw ych  au t  z 
niezam knię tem i silnikami. S urow ym  rów 
nież karom  podlegały osoby śpiewające, 
gra jące, puszczające w ruch  gramofony 
lub głośniki, tup iące  i wogóle ha ła su ją ­
ce w sw ych  m ieszkaniach  wówczas, g dy  
sąsiedzi ich pożądają odpoczynku n o c ­
nego.

Co się zaś tyczy trzepania  dyw anów  
i mebli, to je s t  wogóle przez cały dzień 
zakazane, jeżeli odgłos jego przedostaje  
się na ulice, a poniew aż w P aryżu  w ięk ­
szość domów nie posiada podwórzy t a ­
kich, żeby na nich mogło odbyw ać się 
trzepanie, m ieszkańcy więc stolicy F ran ­
cji m ają  i pod ty m  wzgiędem spokój za ­
pewniony.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W arsza w a , dnia 2 listopada*.

11.40 P rzeg lą d  prasy krajow ej PAT.
11.58 S y g n a ł  c za su  z W a rsz .  O b serw . Astr. 

hejnał krak.
12.05 Program  na dz. bież.
12.10 U rzęd. kom. P aństw . Inst.  Met.
12.15 Muzyka z płyt  g ra m o f o n o w y c h
13.10 Kom. m eteor,  i d. c. Dłyt.
15.05 Komunikat g o sp o d arczy .
15.15 „Chwilka lotnicza".
15.25 „Dbajmy o dob re  p ow ietrze" .
15.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf dlr»  

że g lu g i  i rybaków
15.50 P rogram  dla d z iec i  n a jm łod szych .
16.20 „O Janie Ostrorogu".
16.40 Muzyka z p ły t  gram o fon o w y ch .
17.10 O d czy t  z Krakowa.
17.35 P op u larn y  k on cert  sym fo n iczn y .
18.50 Rozm aitości.
19.15 Giełda rolnicza.
19.25 Program  na dzień  następny.
19.30 Muzyka z p ły t  gram ofo n ow ych .
19.45 Pras. D zien n ik  R adjow y.
20.00 F e lje ton  p.t. „Droga życia".
20.15 K oncert  popularny.
21.55 „Skrzynka p o c z to w a  te ch n .“
22.10 R ec ita l  k law es.
22.40 D o d atek  do Pras. Dz. Radj.
22.45 U rzęd . kom. P aństw . Inst. Met. i kom  

policy jny .
22.50 W ia d o m o śc i  sp ortow e.
23.00 Muzyka lekka.

U C Z N I Ó W  I i II k lasy  g im n azja lne j  p rzyjm ę  
do k om p le tu  lek cy j ,  oraz u d z ie la m  k o r e p e -  
tycyj  u czn io m  z e  szhlół p o w sz e c h n .  A le ja  W o f  
n o śc i  2-4. P iotrow ski.

KSIĄŻKI  b ib l jo tec zn e  i nau kow e, p o z b y w a m  
z a b e z c e u .  III A le ja  52.

STRASZNY ZBOCZENIEC.
Śmiertelnie  poranił brata dz iewczyny,  którą us i łował  uw ie ść .

GA BR J EL BERNARD.

RYCERZE SZATANA
R O M A N S .  62)

—  W idzi pan, m yśl,  że Klotylda z 
mojej winy w pad ła  w ręce  tych  ła jda­
ków, poprcstu  odbiera m i przytom ność. 
Co z nią uczynili? Może ją  zabili?

— Gdzież tam ! P an i Nerade żyje. To 
oczywiste , to nie u lega  wątpliwości.

— Mówi pan, by m n ie  pocieszyć i 
uchronić  od ostatecznej rozpaczy.

— Bynajm niej, przyjacielu. Proszę się 
zastanowić: Jeś li  pańscy  wrogow ie o szu ­
kali nas  przy w ym ian ie  Narwy, jeśli  z 
ta k ą  ła tw ością  porzucili swoich so jusz­
n ików , którzy się stali naszym i zak ład­
n ikam i, to tylko dlatego, że m ają  jeszcze 
widoki na pana... Będzie im  pan potrzeb­
ny  w przyszłości. Kiedy i na co? Tego 
n ie  w iem , przewiduję tylko, że w  p ew ­
nej chwili uży ją  osoby pani Nerande 
jak o  g łów nego  a tu tu .  Zażądają, byś pan 
dla nich uczynił coś niehonorowego, 
okropnego i będą pana  trzym ali  pod g ro ­
zą śm ierci  pani Nerande.

— No, widzi pan! — zawołał Breau- 
tier, łam iąc  ręce.

— Tak, ale dla jak ichś powodów lu ­
dzie ci nie śpieszą się. W  przeciw nym  
razie postaw iliby  swoje u l t im a tu m  przed 
naszem  w yruszen iem  w drogę. D latego  
to prosiłem, by pan  szeroko ogłaszał o 
odpłynięciu „G azeli” do Oceanji. A ty m ­
czasem  „G azela” zeszła z ko tw icy  dziś 
rano , a żadna w iadom ość od pańsk ich  
w rogów  nie nadeszła. Inaczej mówiąc, jest 
pom iędzy wami m ilczące zawieszenie

broni. Gdyby było inaczej, nie pozwoli­
liby panu  odjechać, n iedaw szy znaku  
życia.

Zaledwie Olivier skończył zdanie, gdy 
do B reau tie ra  zbliżył s ię  m ajtek  i podał 
m u  zam kn ię tą  kopertę .

— Operator rad joapara tu  kazał m i 
doręczyć p anu  m inistrowi.

W kopercie  znajdow ał się odpis de­
peszy, o trzym anej przez te legraf bez d ru ­
tu ,  obsługujący  „Gazelę” . B reautie r  p rze­
czyta ł nas tępu jące  słowa:

„Pan  A leksander  Breautier, znaidują- 
cy się na  pokładzie ja ch tu  „G azela” jes t  
proszony, aby był u s iebie w dom u w 
P aryżu  dn ia  9 kw ie tn ia  o godzinie 5 tej 
po południu , celem przyjęcia ważnej w i ­
zyty. W  przeciw nym  razie zdarzą się 
w ypadki,  k tó rych  nic nie cofnie” .

B reau tie r  zbladł. Podał papier  panu  
de Cherm oize. T en  przeczyta ł i zawołał:

— No co, nie m ówiłem ? Dobrzem 
przewidział! J e s t  zawieszenie broni. Ach, 
jak iż  ja  jes tem  rad!

— Widzę, że m am y  czas do 9 k w ie t ­
nia, to jedno m nie  ty lko obchodzi. A j e ­
s tem  ucieszony, bom  się nie spodziewał 
tak  d ługiego term inu .

— 9 kw ietn ia! Przecież to za trzy ty ­
godnie.

— Ściśle m ów iąc za d w a d z ;eścia pięć 
dni.

— Cóż m y m ożem y zrobić przez ten  
czas, teraz szczególniej, gdy śm y  znacz 
nie odjechali od miejsca, gdzie je s t  u* 
więziona Klotylda?

— Co m ożem y zrobić? Rzecz prosta, 
zna jdz iem y ją  i uw oln im y.

— Olivier, p ań sk a  pew ność siebie 
m n ie  zdum iew a. N apotka liśm y w szak  na 
swej drodze niezwalczone trudności,  k tó ­
rych  nie pokonaliśm y, nie bacząc na

pańskie  nadprzyrodzone właściwości t e ­
lepatyczne. Czyż to pana nie przekonań ?

— Ależ, drogi przyjacielu — przerwał 
Olivier z n u tk ą  zn iecierpliw ienia w g ło ­
sie — nie w ykorzysta l iśm y  jeszcze s e t ­
nej części możliwości, jak ie  posiadamy. 
P an  jeszcze nic nie widział!...

XI.
POW IETRZNY CUD.

J a c h t  „Gazela”, na k tó ry m  znajdow ał 
się B reau tie r  w  tow arzystw ie  Oliviera 
de Chermoize, był to elegancki s ta te k  o 
średniej p o j tm m  ści, w yna ję ty  na  im ię 
m in is tra  u  przedsiębiorcy okrę tow ego w 
Marsylji. K ontrak t opiewał, że w y n a jm u ­
jący  m a prawo zabrać swoją załogę. To 
też personel „Gazeli” sk ładał  się w y ­
łącznie z ludzi, oddanych  Olivierowi, w y ­
branych  z pośród ow ych pomocników, 
w łada jących  częściowo telepatją.

— To oni są  rów nież  m aryna rzam i?— 
zapy ta ł  B reautier, poznając n a  pokładzie 
„GazeL” ludzi, k tó rych  widział dz ia ła ją ­
cym i w R ochem arnand  i w  okolicach 
Epernon.

— Są to n aw et doskonali m ary n a ­
rze! — odparł Olivier — a nasz kap itan  
je s t  p raw dziw ym  w ilk iem  m orskim .

D rugą  osobliwością, dającą m in is tro ­
wi wiele do m yślen ia  było to, że Lean- 
der Biche nie m  leżał do ekspedycji. 
W praw dzie  po w ypadkach , jak ie  zaszły 
w willi około E pernon  jowialny czło 
w ieczek m u sia ł  się poddać poważnej k u ­
racji, m ógł jed n ak  znieść podróż. P o m i­
m o to wolał pozostać w Paryżu i na pro­
pozycję B reau tie ra  przeniósł się do jego 
m ieszkania .

H rabia Goldi zniknął. Olivier bardzo 
rzadko o n im  m ówił, a gdy czasem  
w spom niał w rozmowie imię Manfreda,

w ym aw ia ł  je  z odcieniem  litości.
Z apytany  o hrab inę  Oiiv.er, o św iad ­

czył, ża zna jduje  się pod dobrą  opieką 
w m ają tku ,  oddanym  do dyspozycji jego  
przyjaciołom.

W rezultacie  B reautie r s tracił  k o n tak t  
ze w szystk im i, prócz Oliviera, wiozącego 
go w jakąś n ieznaną  dal. U parte  m i l ­
czenie te lepa ty  jątrzyło niepokój jego 
przyjaciela.

Pół godziny m inęło  od ostatn iej roz­
m ow y na pokładzie. Breautier s ta ra ł  się 
opanow ać nerw y, paląc papierosa za pa­
pierosem. W pew nej chwili Oliv er, k tóry  
go opuścił, zjawił się nagle  m ówiąc:

— Będziem y się zaraz m u s ie l i  prze 
ładować....  Sądzę, że nie będzie p an  po 
trzebow ał innych  rzeczy, prócz walizk  
i neFseseru, zna jdu jących  się w ka juc ie  
K azałem  je  n aw e t  p rzyn ieść  n a  górę 
J eś l ib y  pan jeszcze czegokolwiek po­
trzebow ał proszę zaraz powiedzieć, czasu, 
ak u ra t  wystarczy.

— Prze ładow ać się? — zawołał B re­
au tie r .  — Tcć nie w idzę na horyzoncie 
żadnego sta tku!

Niech pan  weźmie lunetę  i patrzy  w 
ta m tą  stronę. M inister usłuchał. Olivier 
w skazał k ie runek  południow o-w schodni.

— Nic n ie  widzę.
— Proszę się lepiej przypatrzeć...
— A, owszem, samolot.
Olivier uśm iechną ł  się.
— Coś w ty m  rodzaju.
— Co pan chce powiedzieć?
— Zaraz się pan dowie.
— Proszę m nie  nie męczyć! O ile się 

nie łudzę, ap a ra t  ten  zbliża się ku  nam .
— T ak  jest.
— P rzybycie  jego m a  coś wspólnego 

z przeładow aniem  się, o jak iem  pan w sp o ­
m niał?  (d. c. n.)

B e z r o b o tn i  i p o s z u k u j ą c y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z 50 p ro c .  u lg i  p r z y  z a m ie s z c z a n iu  o g ło s z e ń  d ro b n y c h .—W s z e l k i e  k o m u n ik a ty  z r z e s z e ń  i s tow , k u l tu r a n o - o ś w ia to w y c h  u m i e s z c z a n e  są  b e z p ła tn ie

R e d a k to r  n a c z e ln y  1 odpowiedzialny: KAZIMIERZ PURWIN.__________________________________________________________________   W ydaw ca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.

D ruk  Br. Swięcsci, ul. JSajśw. Mari P anny  Nr. 59. Teł. 30 i 7 99


